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Z O F IÓ W K A

Jednym  z najp ięk n ie jszy ch  tw orów  sztuki 
o g ro d n ic tw a w E u ro p ie , je s tó g ró d  Zofiów ­
ką zw any , nie daleko  H um ania w gubern ii 
P o d o lsk ie j w dobrach  Szczęsnego P o to c ­
kiego znajdu jący  sic. Szczęsny P o lo c k ije d e n  
z na jbogatszych  panów  w k ra ju , p o św ięc ił 
ogrom ne n ak łady  na za ło ż en ie  tego og ro ­
d u  , k ló ren  tak  n az w a ł od im ien ia  sw ej 
żony . P raw ie  każden  z m iło śn ik ó w  poe- 
zyi naszej, zna poem at Z ofiiow ka przez 
T re m b e c k ie g o , op isaniu  tego ogrodu po­
św ięcony .— Pani P o tocka Z ofia , ro zk aza ła  
z ro b ić  p iękne jego  w ydanie , ośin ią rycinam i 
o zdob ione , z tłum aczen iem  fra n c u z k ie m .lir .  
R aczy ń sk i p rze jeżd żając  do T u rcy i zw ie ­
d z i ł  Zofijow kę i je d e n  je j  w idok, z a łą c z y ł 
do rycin o zdab ia jących  d z ien n ik  sw ojej po­
d róży . K o p ia te j ryciny zam ieszczam y w M u­
zeum  , o raz  m iejsce  z D z ien n ik a  jeg o  po ­
d róży  w yjęte . Z poem atu  Z ofijow ka te  ty l­
ko w ie rsze  przy taczam y k tó re  ob ejm u ją  
•w s o b ic o p is  ogrodu  i w odotrysków .

»O gród Z ofiów ką zw an y , leży  o ćw ierć  
m ili od m iasta , w d o lin ie  m iędzy dw om a 
sk a lis lem i w zg ó rk am i, po k tórych  k rę te  
w iją  się ścieszki; ce ln ie jszą  jeg o  ozdobą je s t  
w odospad  s tru m ie n ia , k tóry  z pośród  o- 
grom nych  kam ieni i u rw isk  s k a ł  g ra n ito ­
w ych  w y p ły w a , i z w ysokości d w u d z ie ­
s tu  cz te rech  ło k c i w ylew a się w staw  do 
k ilk u se t sążni d łu g o śc i m ający . W. p rze­
zro czy ste j jego  w odzie , o d b ija ją  się jak  w 
zw iercied  le, ty s iączn e  nad brzegam i zasa ­
dzone kw iaty  i zw is ie  w ierzb  p lączących  
g a łęz ie . W śród  s taw u  ste rczy  s k a ł a ,  a 
z niej w zb ija  się w ytrysk czyli fon tanna 
trzydz ieści dwa łokci<Żwysoka. S łu p  wody, 
u  d o łu  dziew ice  cali obw odu m ający, ro z ­
sze rza  się u w ierzchu  i k sz ta łc i n ie z m ie r­
ną p ien iąc ą  się  k o lu m n ę , k tó ra już zdale- 
ka podróżnego zadziw ia . Z d a je  s ię ,  że 
tw ó rca  Z o f i ó w k i  m iejsce to szczególn iej 
p rzyozdob ić  sob ie  za m ie rz y ł; o k ilkuna- 
ście ło k c i od staw u sto i posąg m arintiro- 
w y konsu la  R zy m sk ieg o , który, s ta róży- 1 
tnyin  bydź m niem ają; g łow a jego  i tu łó w  ] 
b ardzo  są p ię k n e , nogi i ręce  sa doro- ' 
b io n e  , i podobno m niej dobrze-

P ow yżej kaskady w znosi się budy n ek  z 
g ran itu  z przepychem  w ystaw iony , św ią ty ­
n ią K anopa zw any. Z aprow adzono  s tru ­
m ień  po nad jego k o p u łę , z k tó re j nagle 
spada  i w ystaw ę (p o r tiq u e )  tego gm achu 
p rz ez ro czy s tą  okryw a zasłoną . .1

O bfite wody znacznym  n ak ład em  z d a le ­
ka sp ro w a d zo n e , szczegó ln iej zd o b ią  Zo- ' 
liow kc. S tru m ień  środk iem  ogrodu p ły n ą ­
cy, lu się  na k ilka kory t dzieli , tam  się 
znow u łą c z y , raz z szum em  z kam ien ia na 
kam ień sp ad a , drugi raz m iędzy niem i sic,

w ijąc n ik n ie ,  i zda je  sic w a b ić , aby go 
szukano.

»el fug it... e t se cu p it an te  v ideri.»  
U pew niano  mię że za ło żen ie  tego ogrod u

do trzech  m ilionów  Z ło ty ch  P o lsk ich  k o . 
sztow ałow

Gdzie Siclnica z Tulczynką strugi czyste sączy.

Hymen twoje z Zufiją przeznaczenia złączy,
Imię jej tym dasz m iejscom, gdzicm ci się objawił,

-Słusznie byś je z tych przyczyn wieko pomnie w sław ił,
A na powinny dla mnie dodatek ofiary,

W rozkoszne zamień sady te nic-.grabne jary ,

W łasnej ku budownictwu nie żałując dłoni,

Poznaczę ci abrysy grotem mojej broni.
Tu, gdzie się w amfiteatr wyższe łączą góry,

Wznieś mieszkanie dla naszej przyjaciółki F lory,
Tam d a le j, pysznym rzędem koryntska kolumna 

Niechaj dźwiga św iątynię kochanki W ertumna,

Nie jest ona niewdzięczną: jej odpłatnym darem 

Giąć się będą jesiennym gałęzie ciężarem.

T am , gdziebyś miał rozrywkę ty i twoje dziatki,

Z tajoną w spaniałością porozsiewaj chatki.
Resztę oddałbym w oli, gdy postawisz z przodu 
Posąg Minerwy, twego opiekunki rodu. .

Te umowy rzetelność iścić każę św ięta,

Z tąd  dane Zofijówce i wzrost i przynęta 

Łamanych skał rządniejsze poczyniwszy składy, 
Mieszkać na nicli zamorskie wezwano Dryady,
skały dające opór i chropawe głazy,

Przechodzą na kolosy i Bogów obrazy,

Robota trw a bez g ran ic , i po każdej wiośnie 

Zawsze coś pamiętnego zdobieniom przyrośnie.
Chudą pierwej goiizoą świecące pagórki,

Zdaleka przyniesione ocieniły b o rk i,
Gdzie między krijow eini umieszczone drzewy,

Są z Libanu, z A tlasu, z Antypodów krzewy.

Stąd k rą ż ę , gdzie rozlewu pilnuj cy ścieków...
Z jednego most granitu kly wyzywa wieków;
A na rzucenie z procy czworogranną m iara, 

beży ucieczka pewna udręczonych skw arą.

Gmach ten, z miąższego muru, od wierzchu do dołu 
Z płynącego namiotem okryto żywiołu...

W raz inię na wszystkie strony rozm aitość w o la , 

Picrwszość otrzyma brzegów zieloność wesoła.

Mierzę potem, na garbek wstępując wysoki,
Jedne więcej nad drugie żąduiejsze widoki.

Spuszczając się w niziny, dobiegiem poaika,
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W  koto kryty, gałązka żadna go nie trąci,

Ani promień rozciepli, ani p tak zamąci. 
Przejrzystość dyam entn, a lekkość deszczowa 
Spraw ia , że się ta  woda zda innych królowa. 

Podoba sie sm akow i, podoba się o ku ,
Pragnienia nigdy w milszym nie złożyłem stoku. 

D osta tek , moc przemysłu , i sztuka rzem iosła , 

Bliższe wody śeiągnęla złączyła podniosła 

Z nich kanały, fontanny, z nich obrusy szklane 

Płyną, skaczą i b łyszczą, pod wagą rozlane.
Ale przemogła inne ogromna kaskada,

K tó rą , od siebie w iększą, Kamionka wypada. 

Rozścielać się , nurkować, czy piąć się na głazy. 

W zięte posłuszna Nimfa dopełnia rszkazy.

I mimo praw  swej rów n i, służąc do igrzyska, 

Albo ryje otchłanie, albo w o b lo t tryska.

Kto gajów Tuskulańskicb sm akował ochłody,

Kto uwieńczał Tyburu spadające wody,

K ta straszne Pauzylipu przebywał wydroże.

Jeszcze i w Zofijowce zadziwiać się może:

1 przyzna, jeźli szczerość usly jego włada,

Czćm tam te w częściach słyną, ta  razem posiada.

OBRAZY TOWARZYSTWA.
W ŁA D Y SŁA W  I JEGO KUZYNKA. 

( I)a ls iy  ciąg)

—M ojem u kuzynowi nie pow iód ł się  za­
wód autora draininatyczncgo , rzek ła  K on­
stancya wzdychając i nie mniemam ażeby 
go znowu chciał doświadczać.

— I cóż clicesz! nie od razu Kraków zbu­
dowany; ale miino tego trzeba  mieć wiele 
dow cipu dla napisania kom edyi, naw et ta­
kiej k tóra się nie podoba. Panie  D obro­
duski, zdaje ini się że przez ca łe  życie ani 
dwóch wierszy nie skleciłeś.

— Przepraszam  panią; zrobiłem  p o w in ­
szowanie na im ieniny mojej m a tk i, sk ła ­
dało  się z dw udziestu i czterech  wierszy.

— O! lo inusi bydź rzecz bardzo osobli­
wa. P rzeczytasz ini je  którego wieczo­
ra , kiedy będę cbciała  zasnąć.

—T eraz W ład y sław  za ją ł się nam iętnie 
m ala rs tw em , rze k ła  K onstancya, ukoń­
czył obraz i p o s ła ł go na wystawę.

— Czy to je s t  obraz historyczny? zapy­
ta ł  się Dobroduski przestając  nareście po­
praw iać na kom inku.

— O nie! je s t lo tylko obraz ułożony z 
fanlazy i.

— Ach! panie D obroduski, w zapytaniach 
tw oich nie ma żadnego sensu. Jakże clicesz 
ażeby W ładysław  dopiero od dwóch mie­
sięcy zajm ując się m alarstw em  , zaczynał od 
obrazu historycznego?

— Cóż to szkodzi?  mój sio strzen iec  
ma dopiero la t dziew ięć a co dzień rysu je 
Ju liuszów  Cezarów , E pam ino iidusów , R o -  
m ulusów , co nie je s t  tak trudną rzeczą , 
jak  lo sam widzę.

— Cicho bądź panie D obroduski, gadasz 
jak o żelaznym w ilku ; widać iż się nigdy 
nie uczyłeś rysunku.

—Mylisz się panno Pelagio; uczyłem  przez 
pół roku , i ju ż  bardzo dobrze rysow ałem  
w iatraczki... Czy main czytać dalej?

— Nie. W idzisz przecie, że rozm awiam y; 
rozcinaj mi ten tiu lik  , lecz uw ażaj aże­
byś krzywo nie p rzeciął.

— Nie boj sio panno Pelagio, bede uw a­
żał. ‘

—Pan Dobroduski wziąwszy tiul i nożycz­
ki, p rzec in a , nie śm iejąc oderw ać oczu od 
roboty.

— Gdyby nie przyjęto  na w ystaw ę obra­
zu W ładysław a, rzek ła  K onstancya, p e ­
wna jestem  iż porzuciłby m alarstw o tak  
jak  p o rzuc ił muzykę.

— I cóż clicesz!... szuka swego pow oła­
n ia , chciałby wszystko zrobić. To rzecz 
nie podobna. Twój kuzyn ina wiele ta le n ­
tu , lecz nie ma w ytrw ałości.

—Na m iejscu kamień po rasta! odezw ał 
się po cichu pan D obrodusk i nie p rzestając  
rozcinać.

— To dobrze pwnie D obroduski, zobacze- 
iny jak tez porośniesz W Pan , co się ap li­
kujesz od lat siedm iu, a dotąd nie jes teś  
na etacie.

— Panno Pelagio, wyrządzono ini n iespra­
w ied liw ość , ale muszę wnijść na e ta t...

— leźli lak dalej p o trw a , za lat p iętna­
ście zostaniesz kancelistą  — Ach, panno Pe­
lagio!— U w ażaj, byłbyś krzyw'o p rzeciął 
mój t iu l ik — Chyba naczelnikiem  kancela- 
ryi, cbcia łaś panna pow iedzieć.

Pelagia zaczyna śmiać się; w tejże chwili 
zadzw oniono do drzw i. R ozpogodziło  się 
oblicze K onstancyi: nie w ątp i bowiem  że 
p rzyszed ł jej kuzyn, lecz ta radość trw a 
krótko.

W szed ł człow ieczek niski, pękaty , m a­
jący na środku tw arzy m ały garbek ź dw ie­
ma dziurkam i, co ma wyobrażać nos, a da­
lej ogrom ną inassę tłustego  c ia ła , kończą­
cą się uszami: co w szystko, z dużem i wy- 
trzyszczoneini oczyma, z najeżoneini w ło ­
sami k tó re  się praw ie od samych brw i za­
czynają, tworzy najśm ieszniejszą postać, ja ­
ką tylko sobie wyobrazić moźna naw et w

*
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zb io rze  k a ry k a tu r . Jest to pan O k ta w k a , 
w u j P e la g ii.

Pan D o b ro d u s k i p o ło ż y ł n o ż y c z k i, aże­
b y  z u szanow an iem  p rz y w ita ć  pana O k la - 
w k i , i u s tą p ił m u swego m ie jsca  p rzy  k o ­
m in k u . U s ia d łs z y  na d ru g im  końcu s to ­
l ik a ,  w z ią ł s ic znow u do p rze c in a n ia  t iu lu ,  
le c z  m u sic n ie  p o w io d ło  i p rz e c ią ł k rz y ­
w o.

—  Z w a ż a j że co rob isz , pan ie  D ob ro d usk  i! 
z a w o ła ła  P e la g ia , zepsu łeś m i t iu l .  D aj 
m i g o , n ie  chcę abyś go w ięce j w z ią ł  do 
rę k i.

— P rzepraszam , n ie  u w a ża łe m ... to będzie  
m ożna  o b rów n ia ć .

—  N ie :., dosyć ju ż  , dosyć.
P e la g ia  o db ie ra  t iu l  panu D o b ro d u sk ie - 

m u, k ló re n  n ie zm ie rn ie  zm ie sza ł się i zasm u­
c i ł ;  w te j c h w il i  znow u  za dzw on ion o .

— 11T0 on ! rz e k ła  Konstancya.
M ło d y  c z ło w ie k  z w ło sa m i g ła d k o  za- 

czesane in i, z h iszpańską  b ró d k ą , a k tó rego  
rysom  dosyć re g u la rn ym  , w y ra z  za ro ­
z u m ia ło ś c i w sze lk ie  pow aby na n ieszczę­
ście odb ie ra  , w chodz i do p o k o ju  i  n ie  
w ita ją c  n ikogo  rzuca  się  z g n iew e m  na 
k rz e s ło  i w o ła :

— T o rzecz o k ro p n a ! n ie s łycha na ! n iego ­
d z iw a  !

— Cóż c i to , m ó j kuzyn ie?  rzecze  K on- 
staneya.

— Czy w id z ia łe ś  now ą sztukę? py ta  się 
pan O k ta w k a , b ija ć  ta k t pa lcam i na k o m i­
n ie  ja k  gdyby k ie ro w a ł o rk ie s trą ; a p rze ­
cież zdaje  m i się iż są tam  ła d n e  rzeczy.

— Co m ię  tam  do n ow e j s z tu k i,  id z ie  
tu  o inó j ob raz ... O braz p rz e ś lic z n y , tak 
w yko ń czo n y , z tak p ię kn ym  k o lo ry te m !

— I cóż m ój k u z y n ie ?
—  1 cóż?... N ie  p rz y ję to  go na w ystaw ę; 

d z iś  w ieczo rem  d o w ie d z ia łe m  się o te in .
—  N ie  p rz y ję to  go?
— T ak  je s t m o ja  ku zynko ; m ie j chęć, la  

le n t ,  gen iusz , p o w o ła n ie  do sz tuk  p ię ­
kn ych , na cóż p rzyd a  się to w szys tko , je ś li  
n ie  masz za sobą k o te ry i,  k tó ra b y  c ię  p ro te ­
g ow a ła  ; spotykasz p rze szko d y , zm usza ją ­
ce cię do porzucen ia  zaw odu , w k tó ry in -  
byś p rzez try u m fy  tw o je  z a ć m ił w szy­
s tk ich  w spó łza  w o d n ik ó w .

—  4 je d n a k ż e , m ó j p rz y ja c ie lu :  r z e k ł 
pan O k ta w ka  u s iłu ją c  oznaczać ta k t na trzy  
te m p a , poruszen iem  g ło w y : pub liczn ość  
n ie  je s t k o le ry ą ; p rędze j czy p óźn ie j ta ­
le n t w y jd z ie  na w id o k ,  lecz po trzeba  w y ­
trw a ło ś c i.  B ie rz  ze m nie  p rz y k ła d ; zawsze 
p rze pa da łem  za m uzyką; basetla  b y ła  mo- 
jem  bożyszczem ; m a low a łem  basetle  węglem  
na śc ian ie . O jc iec  p o w ta rz a ł m i często: 
* L e p ie j byś w sze d ł za cze la dn ika  do b ła w  a- 
tnego s k le p u , a n iże li g ra ł na ly c li og rom ­
nych skrzypcach  ; z rodzony jes teś do ka n ­

to ru , n ie  zaś do rzę p o le n ia  na tych  s tru n i-  
skach.« Lecz ja  c z u łe m  żem się z ro d z ił 
do m u z y k i ; n ie us taw a łe m  , śc iągnę ło  to 
na m nie  tys iące  n ie p rz y je m n o ś c i, lecz na- 
reście  s taną łem  u m ety ; jes tem  c z ło n k ie m  
o rk ie s try  te a tru  w s to lic y ;  dosyć m i na 
te rn .

W ła d y s ła w  pow ściąga szyderczy uśm iech  
k tó ry  p o ka za ł się na jeg o  ustach i odpo ­
w iada:
— N ie  chcę czekać p rzez la t d w adzieścia  lu b  
trz y d z ie ś c i;  ż y je in y  w w ie k u  w k tó ry m  
w szys tko  id z ie  p rędko  , w k tó rym  od razu 
każdy d ic e  bydź  boga tym , s z c z ę ś liw y m , 
u w ie lb ia n y m . Chcę czyn ić  iak d ru d zy . N ie  
b ra k u je  m i na zdo lnośc iach ; w m uzyce z ro - 
z u m ia łe in  od razu p ra w id ła  ko m p ozycy i.

__O, tak ! b y łb y ś  s ic w s ła w ił;  są "bardzo
ła d n e  rzeczy w tw o im  w a lcu .

__A k o in e d y e ! b y łb y m  co tyd z ie ń  je d n ą
n a p is a ł, gdyby je  ty lk o  grać chc iano . A ro ­
manse ! a lb o ż to  rzecz tak trudna?  W y c h o ­
dzi te raz ta k ie  m nóstw o  z ły c h  rom ansów .

__T o  p raw da , że n ie  m usi bydź rzecz t r u ­
dna pisać z łe  rom anse.

— A m ój o b ra z ! w id z ia łe ś  go pan ie  0-  
k law ka ?  p ow iedz  m i, c z y liż  ź le  w yg lą da ł?

— Są w n im  bardzo  ła d n e  rzeczy , odpo ­
w iada  pan O k ta w k a , c iąg le  b iją c  ta k t pa l-
ca iii i.

W ła d y s ła w  w s la je  i p rzechodz i się po 
p o k o ju ,  pogrążony w g łę b o k ic h  m yślach. 
O b ie  panny szy ją  i m ilczą:, gdyż jedna m y­
ś li że znow u  o dw lecze  się epoka je j  m a ł­
ż e ń s tw a , a d ruga  że nie tak p rędko  o b ie ­
rze się w  p iękną  su kn ią  ja k o  drucbna  
Pan O k ta w ka  także m ilc z y  i ty lk o  w y b i­
ja  andante lu b  p re s to , a pan D o b ro d u sk i, 
od c h w il i  ja k  b y ł  n ie szczęś liw y  iż  ze­
p s u ł t iu l ik  panny P e la g ii, n ie  w ie  co z so­
bą z ro b ić .

W k ró tc e  ro z p o g o d z iły  się jego  rysy , 
z a ja ś n ia ły  oczy i z a w o ła ł:

— W  rzeczy sa m e j, ja kże  jes tem  dzie! 
c in n y ,  za jm u ją c  się la k ie rn i p rz e d m io ta m i 
Z resz tą  n ie  jes tże  to  g łu p s tw e m  pracow ać 
d la  nabyc ia  ta le n tó w , k tó ry c h  nie po tra fią  
ocen ić  nasi w s p ó łz io m k o w ie , k tó re  m o­
że n aw et ocze rn iać  będą przez zazdrość? 
P ośw ięca j że się d la  z a zd ro śn ikó w , d la  n ie ­
w dz ię cznych ! Co za g łu p s tw o ! Bogactwa 
same ty lk o  bogactw a trzeba  pos iadać; po ­
n iew aż  bogactw om  o dd a ją  cześć i p rz y ­
zna ją  w sze lk ie  za le ty . T a k , to rzecz skoń­
czo na ; w yrzekam  się sztuk p ię kn ych ; n ie  
chcę znać innego bożka prócz P lu lu s a ; 
je m u  ty lk o  sk ład ać  będę o fia ry . K ochana  
ku zynko , ju ż  n ie  zaś lub isz  s ław n eg o  c z ło ­
w ieka  , źy jącą  c h w a łę , lecz zaś lub isz  m i­
lion ow eg o  pana , m ieć będziesz p a łace , 
pow ozy, dyamenty, lokajów.
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Co m ów isz k u z y n ie , jak iż  lo novzy p ro ­

je k t  p rz y szed ł ci do głow y.
— O! je s t lo p ro jek t n iecofniony, o s ta tec z ­

ny. Clicę zostać bardzo  bogaty m. Czyliż 
n ie  ma codziennych  p rz y k ła d ó w , źe g łu ­
pcy , ludzie do niczego nie zd a tn i, rob ią  m a­
ją te k ?  Z d aje  mi się w ięc, ż e  gdy cz ło w iek  
rozum ny  zeclice zadać sobie tę p lace , ł a ­
tw o  lego dokaże.

_N ie zaw sze się to sp ra w d za : rzecz?
R o n stan cy a  w zdychając: a p rzy te in , W ła ­
d y s ław ie , a lboż lo w ie lk ie  bogactw a k o n ie ­
czn ie  są p o trze b n e  do szczęścia? K ażde 
z nas ma pom ierny , lecz d o sta teczn y  m ają­
tek  i m ożem y żyć w przyzw oitym  dobrym  
bycie. .Nie p ragnę ani ja śn ie ć  w ś w ie c ie , 
ani też zaćm ić kogo.

— A j a ,  k u z y n k o , chcę abyś zaćm iła  
■wszystkie dam y tw ojein  u b ran iem , tw o je- 
nii d y am en lam i, clicę ażeby zazdroszczono  
losu  m ojej żony, aby m ów iono, że m ożesz 
p rzy w ieśd ź  do sk u tk u  każde  tw oje żądan ie, 
że tw ój m ąż niczego ci nie odm aw ia. Ju ż  
u ło ży łem  sob ie  tysiące p ro jek tó w , i w k ró t­
ce  p rzyn iosę  ci w ofierze m oje bogactw a 
i rękę.

— Jak  zechcesz mój kuzynie; lecz pam ię­
t a j ,  że bogactw a nie pom nożą naszego 
szczęścia .

— C hciałbym  w iedzieć, jak im  sposobem  
zam yś a w prędkim  czasie zrobić ogrom ny 
m a ją te k , m ó w ił do sieb ie  uczciw y ba- 
s e t i i s ta ,  w s trząsa jąc  g łow ą.

— P an ie D o b ro d u sk i, zda je  mi się że i 
ty  tak że  pow in ienbyś p o starać  się aby zo­
s tać  m ilionow y m p an e m : rz e k ła  Pelag ia 
spog lądając  z ło ś liw ie  na m łodego a p lik a n ­
ta; p rzez  to uw oln iłby  ś się od d ług iego  ap li­
ko w an ia .

— Ja! panno Pelagio! je s tem  n ie szc zęś li­
wy w e w szystk iem : rz e k ł  pan D obroduski 
z ciężk iein  w estch n ien iem . 1 cóz inam  robić?

— Na w szelk i p rzypadek  nie radzę ci m ie­
szać się do p rzec in an ia  l iu lu ,  bo lo ci się 
w cale  nie udaje .

M ło d a  d z iew czyna śm ie je  się do ro z­
p u k u , a D obrodusk i spuszcza oczy i p ra­
w ie ma ocho tę  p łak ać -

— .Moje d z ie c i , rz e k ł po chw ili pan 0 -  
k la w k a , tym czasem  nim W ła d y s ła w  zo­
s tan ie  panem  m ilio n o w y m , czyliżby nie 
w y p a d a ło , ażeby  każdy p o sz e d ł do dom u 
na spoczynek ?

—  D obra noc mój kuzy n ie : rzecze Kon- 
Stancya w sta jąc  od roboty : zobaczym y się 
ju tro .

• - Tak je s t  kochana kuzynko. O! co dzień  
będę  p rz y c h o d z ił ,  a w k ro tce  p rzekonasz  
się, żem  nie tw o rz y ł sob ie p ło n n y ch  na­
dziei. L ecz ju ż  p ó ź n o , czy idziem  pan ie  
D o b ro d u sk i.

— » ld ę , za raz  idę... szukam  k ap e lu sza .

— nCo w ieczó r zaw sze inasz ten  sam  k ło ­
p o t pan ie  D obrodusk i, rz e k ła  P e lag ia ; n ie 
w iesz nigdy gdzieś p o ło ż y ł tw ój kape lusz .

Pan D obroduski w ied z ia ł d o b rze  gdzie 
leży jeg o  skrom ny k a p e lu sz , ale u d a w a ł 
że go sz u k a , sp o d z iew ając  się że je szc ze  
zn a jd z ie  sposobność zb liżen ia  się do P e la ­
gii i p rzep ro szen ia  ją  po c i e l i l i ,  za to że 
z e p su ł je j lu lik  ; c z u ł bow iem  poczciw y 
ch ło p ak , że p rzez ca łą  noc oka nie zm ru ­
ży, je ż e li  panna P e lag ia  b ęd z ie  zagn iew ana 
na niego.

L ecz P elag ia  na u m y śln ie  o d su w ała  się 
od pana D obrodusk iego , a W ład y s ła w  już. 
b y ł w sieni żegnając  się z dw iem a p a n n a ­
m i i panem  O ktaw  ką.

P a n n a  P elag ia  znow u o d ez w a ła  się z 
w łaśc iw ą  sobie u szczyp liw ością .

—  P an ie D o b ro d u sk i, je ż e li  nie zn a jd z iesz  
k ap e lu sza , mój wuj pożyczy ci sw ojej sz laf­
mycy.

—  Mam go ju ż ,  m am ! o d p o w ied z ia ł Do­
b ro d u sk i ze z w a rzo n ą  m iną... Jes ien i n ie­
zm iern ie  zm artw  iony, że zm o je j p rzyczyny  
m usie li państw o  czekać przy d rzw iach ... je ­
stem  tak n ieszczęśliw y  d z is ie jsze g o  w ie­
czora... jestem  tak , że... iż...

—  Dosyć lego panie D o b ro d u sk i; dobry  
w ieczó r, re sz tę  pow iesz mi innym  razem .

Gdy biedny kochanek  k ła n ia ł  się i k ła ­
n i a ł ,  zam k n ię to  mu drzw i p rzed  nosem . 
Gdy p o s trze g ł iż k łan ia  się sam ym  ty lko 
gołym  śc ian o m , z sz ed ł r,a d ó ł lecz sm u­
tny i m ruczący.

uG niew a się na innie! Jak ż e  je s te m  n ie ­
szczęśliw y  W sz y s tk o  co ty lko  p o s ia d a m , 
pośw ięc iłbym  dla pozyskan ia  serca panny 
P e lag ii... a zaw sze tak je s tem  przy n iej nie- 
zgra bnym .

D w aj m łodzi lu d zie  w yszli na u licę , tam  
m ieli się ro z s ta ć ,  gdyż W ład y s ła w  sz e d ł 
na u licę S en a to rsk ą  a D obrodusk i na N a lew ­
ki. Lecz D obroduski o p a r ł  się o śc ianę i 
nie m y ś la ł odejśdź. W ła d y s ła w  tr ą c i ł  go 
w rę k ę ,  m ów iąc;

— D obra noc panie D o brodusk i. — D obra  
noc panie W ła d y s ła w ie .— C zyliż tu s la ć  b ę­
dziesz aż do rana , o p arty  o śc ian ę ?— Nic 
wiem  co z sobą z ro b ić , lak je s tem  n ie ­
szczęśliw y . Ach! panie W ła d y s ła w ie , nie 
w iesz jak a  to je s t  m ę c z a rn ia , kochać bez 
nadzie i , ho ty je s te ś  pew nym  serca I wo- 
je j k u zy n k i; lecz ja  uw ie lb iam  n iew d z ię ­
czną, o k ru lń ą ,  z sercem  ze skały! C hoć­
bym  przez p ię tn aśc ie  dni p ła k a ł  bez p rz e r ­
w y , panna P e lag ia  naw etby  mnie się n ie  

i z a p y la ła  dla czego mam czerw o n e  oczy. 
— V więc lep ie j zrobisz je ś li nie będziesz  
p ła k a ł. —  C zyliż lo je s t  w m ojej m o cy ?  
Gdy P anna P e lag ia  su row o o b ch o d z iła  się 

i ze m ną w ieczo rem , p łacz ę  p rzez  c a łą  noc 
1 lak m ocno , iz moi sąsiedz i ju ż  clic ie li się
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n a innie skarżyć do K om issarza, o to że 
im spać nic d a ję .— Biedny D obroduski!... 
D obra noc, będę m yślał o inoicb spckula- 
cyacli, i zrobieniu  m ajątku .« W ładysław  
odchodzi, zostaw ując biednego kochanka, 
opartego o ścianę. Nareszcie Dobrodusk i 
postępu je  parę k roków , obraca się i pa­
trzy  w okna pom ieszkania pana O ktaw ki, 
mówiąc do siebie. nGdyby chciała wyjrzeć 
przez o k n o , gdybym ją  przynajm niej d o j­
rz a ł  przechodzącą ze św iatłem ...

S ta ł z wyciągniętą szyją, z podniesioną 
głow ą, z oczyma w lepioneini w okna trz e ­
ciego p ię tra , a jak ten astronom , który 
patrząc na xiężyc nie w idział do łu  przy 
nogach swoich, tak i D obroduski patrząc 
w okno kochanki nie w idział klocka po­
rzuconego przy rynsztoku. P o tk n ą ł się 
o niego i w pad ł w sam środek wody, któ­
rej nieszczęściem  pełno  było pocałodzien  
nej odw ilży. T aka zimna kąpiel nie jest 
p rzyjem ną, lecz że niespodziane w rażenie 
fizyczne przeryw a w rażenia m oralne , Do­
broduski wstaje przem okły i pośpiesza do 
dom u, nie mając już ochoty patrzeć w 
okna m ieszkania panny Pelagii.

ROZDZIAŁ III.

IGRZY SK A  LOSU.

Cztery m iesiące up ły n ę ły , W ładysław  o 
niczein innein nie m ów ił tylko o kursie 
listów  zastaw nych, obligacyi udziałow ych, 
o papierach pożyczki 14.) m ilionów , o li- 
cylacyach, dostaw ach, dzierżaw ach, a nawet 
o kursie papierów francuzk ich , h iszpań­
skich i t. d. Gdyż jego sposób zbogacenia się 
było  po prostu spekulacyą na papiery pu­
bliczne. Ściągnął wszystkie swoje fundu­
sze i spodziew ał się że wkrótce o cztery- 
kroć pomnoży swój k ap ita ł. Z na laz ł na­
tychm iast doradzców gotowych korzystać z 

jego lekkom yślności. Kurs naszych krajo­
wych papierów  nie ulegających nagłym  i zna­
cznym przem ianom , pie odpow iadał jego 
zam iarowi;za pośrednictwem  przeto u służne­
go a jen ta, połow ę swoich funduszów po sła ł 
do Paryża i tam, po lec ił zakupienie w iel­
kiej ilości pap ierów , spodziew ając się iż 
na nich w ciągu ro k u , ogromne zyski od­
niesie. Drugą po łow ę, um yślił obrócić na 
chw ycenie się a przynajm niej na współu- 
bieganie się do rozm aitych znacznych 
przedsięw zięć.

Dobry pan O ktaw ka zm arszczył brw i gdy 
się dow iedział o zam iarach W ład y sław a , 
lecz K onstancya, zawsze dobra, zawsze ł a ­
godna i słodka, nie śm iała ganić swego ku­
zyna; oprócz teg o , nie źle pow iodło mu 
się z początku, zyskiw ał, jak to zawsze

zdarza się spekulantom  i bardzo był we­
só ł ilekroć przychodził od wiedzieć ku­
zynkę. To praw da że te od w iedziny by­
wały bardzo krótkie, m ów ił tylko o inte- 
ressacb , co nie baw iło wcale obu dziew ­
cząt; lecz u b ie ra ł się jak  najm odniej i je ź ­
dz ił karyklein, tymczasem nim sobie kupi 
powóz i konie.

P an  Dobroduski zawsze chodził piecbo* 
tą w bronzowym tuźurku  i w czarnej ka­
m izelce, z czego nie raz żartow ała  sobie 
złośliw a Pelagia. Przecież jednego w ie­
czora, p rzyszedł uradow any, w inateryalnej 
kam izelce, w nowym atłasow ym  halszlu- 
cbu i z białym  podkoszulkiem  z guziczka­
mi.
— Coś nadzwyczajnego m usiało  stać się pa­
nu D obroduskiem u, rzecze Pelagia; zm ie­
n ił nieco swój uniform , zdaje mi się naw et 
iż kazał wyszuwaxowac swoje buty.

— Panno P e lag io , zdaj j mi s ię ,  że n i­
gdy nie stanąłem  przed tobą, nieporządnie 
ubrany i zabłocony; przy tein , wycieram 
nogi o wszystkie słom ianki.

— Panie Dobroduski, odpow iedz mi pro­
szę... Gzy praw da że ci się coś sta ło?  Nie 
jesteś w zwyczajnym  hum orze; zdaje mi 
się naw et że trochę zyzem patrzysz.

— Nie wiem dla czego m iałbym  zyzem pa­
trzeć z radości,lecz to rzecz pew na,że jestem  
bardzo uradowany- Zaczynając od pierw ­
szego tego m iesiąca, ju ż  nie jestem  ap li­
kantem , w szedłem  na e ta t, main p e n s ją .

— Pensyą ! to rzecz przepyszna!... a wie- 
leż wynosi ta pensya?

— Tysiąc dw ieście z ło tych panno P e la ­
gio.

— Tysiąc dzieście złotych!.., czy na m ie­
siąc ?

—A gdzie tam ... na rok. Zdaje mi się że 
jak  na początek , nie pow inienem  się u- 
skarżać.

— Zapew ne że ta k ,  rze k ł pan O kta­
wka, który jeszcze nie by ł poszedł do tea ­
tru . Z takiej pensyi m łody człow iek może 
utrzym ać s ię ;  życie w W arszaw ie nie ko­
sztuje w ie le ,jeź li tylko kto urnie bydź rzą­
dnym i oszczędnym .

— Ach! inój w uju! może chciałbyś żeby 
kto p row adził gospoda.rstwo z żoną i z 
dziećm i, mając tysiąc dw ieście złotych do- 
cli od u?

—M oja kochana siostrzenico, znałem  u- 
rzędnika, który taką tylko pensyą pobie­
ra ł  a ży ł z żoną i czworgiem  dzieci, nie za­
ciągając ani grosza d ługu? tein bardziej, 
że nikłby mu pożyczyć nie chciał.

Poczciwy Dobroduski nie p isną ł ani s łó ­
w ka; m n iem a ł, że panna Pelagia w iedząc 
o jego pensyi e ta to w e j, lepiej z nim ob­
chodzić sic zacznie , a znow u zaw iod ła  go
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ta  nadzieja. Lecz pan O ktaw ka odcho­
dząc ścisnął go za rękę i rzek ł:

—W inszuję- ci mój przyjacielu , szczerze" 
w inszuję ... bo w moich oczach, tysiąc dw ie­
ście złoty ch pew nej pensyi, w ięcej są war­
te, niżeli m iliony w w ątpliw ych spekula- 
cyach i nadziejach. Do zobaczenia, idę przy­
grywać do inelodram y, w której je s t  bardzo 
w iele ładnych  rzeczy.

N aw ykłe do słuchania W ład y sław a , jak 
rozp raw ia ł o p iędz iesiec iu , lub stu ty­
siącach złotych, obie dziewczyny nie b a r­
dzo się ucieszyły  powodzeniem  pana Dobro- 
duskiego. Coż bowiem znaczy tysiąc dw ie­
ście złotych rocznie, przy kiinsiś który na 
jednej spekulaeyi może zarobić trzydzie­
ści razy więcej?

Jednakże K onstancya będąc świadkiem  
w estchnień  biednego D obroduskiego , czę­
sto ła ja ła  Pelcgią że lak źle z nim się ob­
chodzi; lecz Pelagia odpow iadała:

Mogę powiedzieć mu w szystko co mi 
przyjdzie do głow y. Jeżeli mię isto tn ie ko­
c h a , czyliż nie pow inien bydź szczęśliwym 
iż pozwalam aby -co w ieczór przychodził... 
Je st bardzo zabaw ny? nie praw daż. Nie 
raz przy jdzie , usiędzie i przez dwie godzi­
ny  ust nie otw orzy.

— To wtenczas tylko, jeź li na niego nie 
spojrzysz gdy ci pow iada dobry w ieczór. 
Ten m łody człow iek  chce ożenić się z to ­
b ą ; jeźii go nie kochasz, powiedz mu od 
razu,- zam iast uw odzenia próżną nadzieję.

—Ja  mu nie pow iedziałem  aby m iałna-- 
dzieję. Czy chcesz abym poszła  za niego 
kiedy ma tylko 1200 złotych pensyi? P ię ­
kne byśmy prow adzili gospodarstw o. N ie­
chaj sobie mój w ujaszek gada co d ice ; nie 
je s t to rzecz pow abna i przyjem na. Chcia- 
łabym  żeby pan D obroduski także za ją ł 
się zrobieniem  m ajątku jak  twój pan W ła ­
dysław  , lecz na to jest za ciężki, za gnu- 
śny. Ach! ty to będziesz szczęśliwa , mieć 
będziesz pałac., dyainenty, powóz. Będę 
z tobą jeździć  w twoim pow ozie , nie pra- 
w d a ż ?

— Ach! jeszcze go nie mam.
— O! jakże się wówczas baw ić będzie­

my; pojedziem y co dzień do ogrodu botan i­
cznego , do K ró lik a rn i, do W ilanow a, na 
B ielany. Kto ma powóz, może jeździć gdzie 
mu się podoba... Ach! pojedziem y do wód 
za granicę... weźm iesz mię z sobą?

— Jakże  jesteś  roztrzepana droga Pela­
gio!

— O ! mam w ielką ' ochotę pojechać do 
wód zagranicznych; ale  z mężem co ma ty­
siąc dw ieście z ło tych  pensy i, nie można 
nigdzie się ruszyć , trzeba pilnow ać domu. 

’ — Czyliż nie je s t m iło źyć z osobą k tórą
kochamy?

— M iłość nie w yłącza ro z ry w e k ...  Ach! 
Konstancyo , musisz mieć loże na obu T e ­
atrach. Będziesz daw ać tańcujące w ieczory, 
hale, koncerla, obiady.

— IMoia Pelagio, na te wszystkie rzeczy, 
potrzeba mieć wielki m ajątek.

— Zdaje mi sic że z czterdziestu  tysiąca­
mi złotych dochodu, można zadosyć czynić 
wszystkim swoim fantazyom .

— 1 sądzisz że W ładysław  mieć będzie 
czterdzieści tysięcy złotych d o ch o d u ? '

— Niezawodnie! a może i więcej. Zdaje 
się że twój kuzyn zbogacisię bardzo prędko. 
Ostatnim  razem  taki by ł w esół, taki zado­
wolony ze swoich spekulaeyi; zac ie ra ł so­
bie ręce , m ów iąc: audaces fo r tu n a ... Ach! 
mój B o że , nie spam iętałam  reszty , lecz 
by ły  to wyrazy łac ińsk ie  , znaczące zape­
wne: nJestem  bardzo bogaty.

— Nie wiem o lern; lecz wiem że mój ku­
zyn bardzo krótko b aw ił się z nam i, iż le ­
dwie odpow iadał na to com do niego mó­
w iła, i uważam iż daleko b y ł czulszym dla 
m nie w przódy, nim zaczął m yśleć o zbo- 
gaceniu sic.

W ieczorem  tego dnia W ład y sław  nie 
przyszed ł do pana O klaw ki, nazajutrz pan 
D obroduski przyszedł sam tylko; m łody 
człow iek m iał osobliw szą m inę, b y ł sm u­
tny, pom ięszany, s ta ł  nie m ówiąc ani s ło ­
wa.

— Panie D obroduski, coś ci się s ta ło  jak  
uw ażam : rze k ła  P e lag ia : a chociaż nie 
w ziąłeś m ateryalnej kam izelk i, masz jakąś 
zw arzoną minę. Czyliż ci odebrano tw oją 
pensyę?

— D n ie ,  panno P e lag io , nie idzie tu o 
m nie,

— Nie o pana? ... więc to będzie rzecz 
bardziej zajm ująca. No! gadaj że pan. x

— Bo... idąc tu ,  spotkałem  pana W ła ­
dysław a.

— Mego kuzyna?— Tak iesl panno K on­
stancyo , kuzyna p a n i . . .  by ł tak pom ie­
szany, blady, zm ieniony.

— O Boże! czyliż je s t  chory?
— Nie panno Konstancy o, nie je s t  chory... 

lecz zapew ne m usiało  mu coś złego zd a ­
rzyć się. N ajprzód w ziął mię za rękę i tak 
mię śc isną ł że aż mię jeszcze boli.

— Do rzeczy panie D obroduski, do rze ­
czy... mówisz nam o tw ojej ręce, a K on­
stancya jes t jak na szpilkach.

— N areście pan W ładysław  rz e k ł do 
m nie : »Dziś wieczorem czy pójdziesz do 
pana O ktaw ki? gdym odpow iedział że p ó j­
dę, "yj-l*  list z kieszeni i r z e k ł:  nOddaj 
go mojej kuzynce...a le  nie zapom nij... P rzy- 
rzekłetn  że uskutecznię jego z le c e n ia , a 
wtedy zn ik ł jak b łyskaw ica.

— A ten  list panie D obroduski?
— Mam go w kieszeni.
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—  l) ; ijż e  go cze m prędzej , rzek ła  Pela" 

gia, od tego p o w in ie n e ś  b y ł  zacząć.
D o b ro d u sk i podaje l is t  K o n s ta n c y ij,  ona 

b ie r/.e  go drżącą ręką  i czyta .
„M o ja  kochana k u z y n k o ; c h c ia łe in  p ro - 

nbow aćszczęścia ; p o w io d ły  sic p ie rw sze  mo- 
jije  u s iło w a n ia  . .  O śm ie lo n y  tym  począ- 
jitk ie m , może posuną łem  sic za d a leko ... 
(.Jednakże m oje p lany b y ły  bardzo  tra fne , 
»i sp od z ie w a łe m  się że w k ro tce  będę m ó g ł 
»slnuąć w. p o ło ż e n iu  godnem  c ie b ie .— 
oLos z a w ió d ł m oje n ad z ie je . M ó j ko rre  
(ispondent z zagran icy d o n ió s ł m i, że nag łe  
((spadnięcie p a p ie ró w  w y c z e rp a ło  c a ły  m ój 
o fu n d u sz  k tó re n  mu p o w ie rz y łe m . P od ją  
(iłem  się znacznej e n lre p ry z y , k tó ra  m i się 
((zu pe łn ie  n ie p o w io d ła ;  na n ią  n ie ty lk o  
ow y(b iłe m  resztę m oich  k a p ita łó w ,  lecz 
(.zaciągnąłem  znaczne d łu g i.  S tra c iłe m  
u w szystko  . . .  . G dybym  ty lk o  s tra c ił to 
neo do m nie  n a le ż a ło , m óg łb ym  się jeszcze 
npo c ie szyć , lecz w in ien em  dw a razy ty le ; 
[(podp isa łem  w e ile ,  n ie  m ogę ich z a p ła c ić . 
.(P ostradać hono r! to m ię p rzyp ro w ad za  do 
[(rozpaczy, to m ię zab ija ... ta k  je s t, gdyż n ie  
[ip rz e ż y ję  m o je j .n ie s ła w y . Zegnam  cię dro 
)iga ku zyn ko  , l i t u j  się nadem iią , lecz mię 
unie p rz e k lin a j. Zegnam  cię na zaw sze .«

W ła d y s ła w  
{C iąg  da lszy  nastąpi)

L IT E R A T U R A .

W ia n ek  N ow oroczn ik  na rok  1S37, ze ­
brany i u łożony przez Karola Korwe.lla, 
zaw iera jący  w  sobie oryg ina lne  utw ory  
prozy  i p o e z ji, z sześcią ryc inam i i  m uzy­
ką, wydany n a k ła d em  Józefa  K aczano­
w skiego .—  Cena z ł: 20 w p ięknej oprawie.

Je że li N o w o ro c z n ik i w ydaw ane za gra­
n ic ą , a m ia n o w ic ie  we Francy i i A n g l i i ,  
uw ażane bydź mogą ja k o  p ię kn e  b a w id e ł-  
ka tia poda runek  d la  p łc i p ię kn e j s łużące, 
a lb o  ja k o  p ło d y  próżności bogatych xięga- 
rzy  chcących gust sw ój i zam ożność okazać 
p u b lic z n o ś c i, N o w o ro czn ik  nasz k tó ry  ju ż  
po raz  d ru g i w ychodz i na w id o k  p u b lic z ­
ny, n ieskończen ie  wyższe i w ażn ie jsze  m ie j­
sce za jm u je  w lite ra tu rz e  k ra jo w e j. G dy 
w szys tk ie  n iem a l bieżące prace lite ra c k ie , 
s k ła d a ją  się ty lk o  z encyk lopedycznych  
z b io ró w  i z t łó in a c z e ń , N o w o ro c z n ik  je s t 
je d y n y m  sk ładem  o ry g in a ln y c h  p ło d ó w , 
ja k  to w skazu je  skrom ne i tra fne  g o d ło  po­
ło ż o n e  na n im :

„M iej ly sobie p a la c e , ja  mój doinek ciasny, 
„Prawda, nie jest wspaniały szczupły ale własny.

B a rd z ie j p rze to  n iż e li w sze lk ie  inn e  w y ­
d a n ia  będz ie  m ia rą  stanu i k ie ru n k u  l i t e ­
ra tu ry  w W a rsza w ie . Z tego to pow odu, 
n ie  może bydź o bo ję tn y  je j  m iło ś n ik o m .

Z dan iem  naszem a r ty k u ły  zn a jdu jące  się 
w N o w o ro c z n ik u  na ro k  1837my odznacza­
ją  się dob rym  w y b o re m , s m a k ie m , czy­
stością  s ty lu  i p ię kno śc ią  w y s ło w ie n ia ,—  
A u to ra m i prozy są PP K a ro l K o rw e ll,  M a­
łecka  W anda . F r . . .  l i r . . .  S k .. . ,  S zabrańsk i 
A. J .— W ó jc ic k i K . W ł . — A u to ra m i poezyi, 
B u rsk i A le xan de r, D z ie w ic k i S e w eryn , N o­
w o s ie ls k i T e o fil,  S zabrański A. S ta n is ła w  z 
D z ik o w a , (Ja ch o w icz ) S ta rz y ń s k i S ta n i­
s ław  , Z ie l iń s k i W ik to ry n  i  czte rech  bez­
im ie n n y c h , c y fra m i ty lk o  oznaczonych. 
Z p ro z y , szczegó ln ie j z w ró c iły  naszą u w a ­
gę , pow ieśc i Ó to  je s t k ró lo w a  F r a n c u ­
zka , ( M a r y n  Leszczyń ska ) E c y n  G ie r  a j i. 
W y s o k i zam ek. —  p oe zy i, P o k u ta  N in i-  
w y i  X a g ro d a  Ś p ie w a ka .

R yc iny  sprow adzone  są z zagran icy , i n ie  
m ożna żądać p ię k n ie js z y c h . N ie  m n ie jsze ­
go s ta ran ia  d o łożo no  o d ob ó r d ru k u  i pa­
p ie ru , oraz o opraw ę  x ią ż k i.— S p ra w ie d li­
wa zatem  w dzięczność na leży  się panu 
K o rw e llo w i,  k tó re n  n ie  s z czę d z ił starań i 

zachodów  o d ob o r a r ty k u łó w , i w yd a w cy ,p a ­
nu K a czan o w sk ie m u , k tó re m u  W ia n e k  w i­
n ien  je s t p ię kn ą  po w ie rzchow ność sw oją .

NOW E DZIEŁA W X IĘG A RN I F. S.
D M O C H O W S K IE G O .

Ż y d , rom ans h is to ryczn o  o b y c z a jo w y , 
S p in d le ra , p rz e ło ż o n y  z n ie m ie ck ieg o  przez 
F. S. D m o ch o w sk ie g o , 1836, 4 T om y z ł.  
lGście.

S p in d le r  je s t  je d n y m  z n a jlep szych  na­
ś ladow ców  W a lte ra  S ko tta - Rom anse jego 
o b fitu ją  w  p ię kne  obrazy; dobrze  m a lu je  
ch a ra k te ry , a p rz y  te in  w o ln y  je s t  od ro z ­
w le k ły c h  op isów  i c iąg le  podnieca  c ie ka ­
wość c z y te ln ik a . —  D otąd  n ie  m ie liś m y  ża­
dnego z jego  rom ansów , p rz e ło ż o n e g o  na 
ję z y k  p o ls k i,  ch o c ia ż  p rze ło żo n e  ju z  są 
na język  fra n c u z k i , a n g ie lsk i i rossy jskL

P renum era ty  w  X iy g a rn i F . S . D m o­
chowskiego na d zie ła  w\ daw ane nakładem  
w łaśc ic ie la  te jże  X iy g a rn i.

M u z e u m  D om ow e  ro k  T837— fi. 18 w 
W a rsza w ie  — f l.  21 na p ro w in c y i.

Podróż M a lo w n icza  po E u ro p ie : rok  p ie r ­
w szy o be jm u je  op isan ie  W ło c h , z 48 r y c i­
nam i f l .  13 w W arszaw ie, 11. 18ście na pro­
w in c y i.

C zy ta n ia  pożyteczne i  p rzy jem n e , d z ie ło  
w ję z y k u  p o ls k im , n ie m ie ck im  i francuz- 
k im , z ry c in a m i, z ł .  12ście w W a rs z a w ie , 
z ł.  14ście na p ro w in c y i.

Osoby razem  p renum eru jące  na te trz y  
d z ie ła , m ają  odstąp ione  sobie od cymy 10 
od sta p ro cen tu .
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